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rozwiązany zgodnie z sum ieniem , to jednak m ałżeństw a m ieszane nie pow inny  
być zaw ierane lekkom yślnie.

Po nim zabiera głos Erwin W i 1 k e n s, naczelny radca kościelny i pracow nik  
na licznych stanow iskach K ościoła ew angelick iego w NRF, autor szeregu  
publikacji o tem atyce ekum enicznej. Problem  religijnego w ychow ania dzieci 
om aw ia on ze stanowiska ew angelickiego. Otóż u ew angelików  w punkcie  
centralnym  znajduje się pytanie, czy i jak dalece można przyjąć inne niż 
ew angelick ie w ychow anie dzieci. Chodzi o to, w  jakich w arunkach i w  jaki 
sposób może być zagw arantow ane optym alne w ychow anie chrześcijańskie. 
W ypracowuje on kryteria, które jego zdaniem  pow inny określać now e prawo  
m ałżeństw  m ieszanych. Wobec tego nasuw a się pytanie, jak pow inno w yglądać  
konkretne w ychow anie chrześcijańskie dziecka w m ałżeństw ach m ieszanych. 
Tym problem em  zajm uje się dw ugłos Piotra i Em erity B o  v e t  z Zurychu — 
m ałżonków  żyjących w m ałżeństw ie m ieszanym . O bydwoje zajm ują się chw i­
low o kształceniem  dorosłych i szkoleniem  rodziców. Prowadzą oni dialog na 
tem aty problem ów psychologicznych i pedagogicznych w w ychow aniu  dzieci 
przez m ałżeństw a m ieszane. W reszcie M arielene L e i s t ,  katoliczka zajm ująca 
się pedagogiką religijną, psychoterapeuta i m atka trojga dzieci, która opubli­
kow ała kilka prac na tem at religijnego w ychow ania seksualnego, w ypow iada  
się o m ożliw ości w ychow ania religijnego w m ałżeństw ach m ieszanych. S tw ier­
dza, że w ychow anie religijne w  m ałżeństw ie m ieszanym  n iew iele odbiega od 
problem ów  w ychow aw czych w  m ałżeństw ie w yznaniow o jednolitym . Zawsze  
chodzi o w iarę i zaufanie do Boga i o w ychow anie m oralne. Sw oje rozważania  
opiera na podstawach psychologii głębi, w edług której dochodzenie do wiary 
nie dokonuje się poprzez w iedzę, nie przez ra tio , lecz dośw iadczalne spotkanie  
z Bogiem  transcendentnym , w szechm ocnym  Stw órcą św iata i człow ieka, 
z Bogiem , który olśniew a, zachw yca, zasługuje na najw yższą m iłość i cześć. 
To spotkanie z Bogiem  pow inni um ożliw ić dziecku rodzice przez św iadectw o  
w łasnej w iary Autorka zajm uje się przeto zagadnieniem , jak na różnych  
etapach rozwoju dziecka św iadectw o rodziców pow inno się wyrażać, aby pro­
w adziło  je do autentycznej w iary chrześcijańskiej.

N ie w szystk ie propozycje autorów  tej książki mogą być przez każdego przy­
jęte. Np. pow ażne zastrzeżenia mogą budzić tw ierdzenia M arielene L e i s t  na 
tem at różnic m iędzy tym, co katolick ie i ew angelickie, interkom unii i u czest­
nictw a w  liturgii katolickiej i ew angelick iej. N iem niej książka jest rzeczy­
w iście  przyczynkiem  przyśpieszającym  poszukiwania w  dziedzinie w łaściw ego  
ustaw ienia praw odaw stw a kościelnego o m ałżeństw ach m ieszanych, a zw łasz- 
cz w  dziedzinie chrześcijańskiego w ychow ania dzieci przez rodziców o różnych  
w yznaniach.

K s. Julian Su low sk i SJ, W arszaw a

W alter MENGES, W aldem ar M OLINSKI SJ, Friedrich W ilhelm  BOSCH, U n­
eheliche K in d er  — rech tlose K in der? , R ecklingshausen 1967, Paulus Verlag, 
s. 96.

W r. 1966 stwierdzono, że w  N RF żyje około 900 tysięcy dzieci n ieślubnych, 
urodzonych w  latach 1946— 1966. Sytuacja życiow a tych dzieci była przedm io­
tem  sesji naukowej w  K atolickiej A kadem ii Berlińskiej w  dniach 21 i 22 
października 1967 r. N iniejsza pozycja zaw iera trzy referaty w ygłoszone na 
tej sesji.

W alter M e n g e s, były D yrektor K atolickiego Instytutu  Badań Społecz­
nych w  KÓnigstein/Taunus i aktualny w ykładow ca socjologii na W ydziale 
N auk Pedagogicznych U n iw ersytetu  w e Frankfurcie n/M enem  w ygłosił referat 
O społeczn ej sy tu ac ji dzieci n ieślubnych . P ierw szą krzyw dą dziecka jest jego
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zdaniem  pozbaw ienie go norm alnej rodziny, zazwyczaj ojca, co w p ływ a u jem ­
nie na jego rozwój. N astępną jest brak m ożliw ości w ykazania się pokrew ień­
stw em  ze strony ojca, co pociąga za sobą poczucie dziecka, że jego rodzina 
jest okaleczona. Brak mu tych m ożliw ości identyfikacji z dorosłym i, jakie 
posiadają dzieci norm alnych rodzin. D ziecko nieślubne, zazw yczaj jednak  
pozbaw ione jest tych m ożliw ości socjalizacji, która dokonuje się przez w spół­
pracę z rodzeństw em . M atka zaś spełn ia jednocześnie dw ie role — prow adzi 
dom i zarabia na utrzym anie, n ie ma w ięc czasu dla dziecka. Z aledw ie 60% 
dzieci otrzym uje alim enty od ojców . Ok. 80% m atek zajm uje najniższą pozycję 
społeczną, co pociąga za sobą zam knięcie dostępu do średniego i w yższego  
w ykształcenia dla ich dzieci. Tak w ięc pozycja społeczna dzieci nieślubnych  
praw ie nigdy się nie podnosi.

Drugi referat K ośció ł a dzieci n ieślubne  w ygłosił W aldem ar M o l i ń s k i .  
Stw ierdza on, że dzieci n ieślubne określane są na ogół jako naznaczone pew ną  
plam ą. N azyw a się je potocznie „dziećm i grzechu”, „bękartam i” itp. W edług  
praw a kanonicznego są one irregu läres ex  defectu . Praw o cyw ilne podobne 
jest w  w ielu  punktach. Do tego dochodzą nieuzasadnione opinie o ich  złym  
dziedzictw ie duchow ym  po rodzicach. W ten sposób dzieci te nabyw ają w ie le  
kom pleksów , które mogą się stać zagrożeniem  zarówno dla nich sam ych, jak  
i dla otoczenia i zepchnąć je na m argines społeczeństw a. Do tego mogą się 
przyczynić sam i rodzice, jeżeli dziecko się zorientuje, że stanow i ciężar i za­
grożenie ich egzystencji, że jest niechciane. W tedy m oże się czuć głęboko  
skrzyw dzone przez w łasnych rodziców. Zdaniem  M o l i ń s k i e g o  sam o spo­
łeczeństw o w spółczesne w ytw arza tendencje represyw ne w obec dzieci. Skoro 
bow iem  każde dziecko jest n iem ile w idziane przez społeczeństw o i stanow i 
dla niego problem  ekonom iczny i pedagogiczny, to dzieci n ieślubne dośw iad­
czają najw ięcej krzyw dy, choć nic nie zaw iniły  i należy im  się m iłość 
(KDK 27). M o l i ń s k i  staw ia w ięc pytanie, czy praw odaw stw o kościelne jest 
w  tym  punkcie zgodne z najw iększym  przykazaniem .

N astępnie rozważa problem  kobiety, która chce m ieć dziecko, ale nie może 
znaleźć odpow iedniego m ałżonka. M ówi o moralnej niedopuszczalności rodzi­
cielstw a pozam ałżeńskiego i odpow iedzialnym  rodzicielstw ie, o sztucznym  za­
pobieganiu ciąży. Jego zdaniem  zapobieganie ciąży ne wyrządza tak w ielk iego  
zła, jak nieodpow iedzialne rodzicielstw o pozam ałżeńskie.

A utor stwierdza również, że aktualne prawo chroni m ałżeństw o i rodzinę. 
Czy w olno społeczeństw u bronić się kosztem  osoby, zw łaszcza niew innego  
dziecka? D yskrym inacja nieślubnych rodziców uderza bow iem  ostatecznie n aj­
m ocniej w  n iew inne dziecko. Sądzi przeto, że praw odaw stw o także cyw ilne  
pow inno uznać prawa rodzicielskie tych rodziców, aby można było w ym agać  
od nich obow iązków  rodzicielskich, jak od rodziców legalnych. W zw iązku  
z tym  om awia problem , czy dziecko nieślubne ma prawo do tego, aby jego  
rodzice zawarli związek m ałżeński.

W reszcie domaga się M o l i ń s k i  w iększej opieki nad dzieckiem  ze strony  
społeczeństw a, które pow inno ustalić normy zapobiegaw cze nieodpow iedzial­
nem u rodzicielstw u. Jednocześnie nie m oże ono w yolbrzym iać obciążenia n ie­
odpow iedzialnych rodziców, aby nie spow odować m asowego przeryw ania ciąży.

Trzeci referat O konieczną reform ę praw a dzieci n ieślubnych  opracow ał 
Friedrich W ilhelm  B o s c h ,  profesor zw yczajny na W ydziale Prawa w  Bonn, 
a od r. 1964 w  Bochum , specjalista od prawa rodzinnego. Autor om aw ia prze­
jaw y dyskrym inacji dzieci n ieślubnych w  NRF na tle różnych krajów Europy. 
S taw ia propozycję, aby prawo cyw ilne zobow iązyw ało ojców nieślubnych do 
płacenia na dziecko aż do jego pełnoletności lub naw et do ukończenia w yż­
szych studiów . Dom aga się także rew izji praw odaw stw a o dziedziczeniu. 
Staw ia pytanie, czy dzieci nieślubne nie pow inny m ieć prawa do dziedziczenia  
także po ojcu, jeśli ojcow stw o jest pew ne. D otyczy to także pokrew ieństw a  
z ojcem  w  sensie praw nym  i nazw iska dziecka. N astępnie sw oje rozważania 
ogniskuje B o s c h  w okół problem ów: stosunki praw ne dziecko— m atka, oso­
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bow e stosunki praw ne dziecko— ojciec, utrzym anie dziecka, w ym agania  
m atki dziecka w zględem  ojca i praw o dziedziczenia.

K s. Julian  S u low sk i S J , W arszaw a

W. KOLMEL, R egim en  ch ristian u m . W eg und E rgebnisse des G ew a lten ver - 
haltn isses und des G ew a lten vers tan dn isses (8 bis 14 Jahrhundert), Berlin 1970, 
W. de Gruyter, ss. X II, 661.

Jest to im ponujących rozm iarów rozprawa habilitacyjna przedłożona W y­
działow i Filozoficznem u U niw ersytetu  M onachijskiego. W średniow ieczu p osłu ­
giw ano się różnymi pojęciam i dla określenia w ładzy, panow ania. W źródłach  
spotykam y term iny regnum , im periu m , auctoritas, p o tes ta s , corona, dom in ium , 
iurisd ictio , m aiestas  — wśród nich zadom ow ione już w  starożytności regim en. 
M imo pew nych różnic m iędzy tym i pojęciam i w szystk ie oznaczają w  zastoso­
w aniu  św ieckim  w ładzę nad ludźm i i nad terytorium , zaś w  zakresie kościel­
nym  — gdzie najczęściej używ ano auctoritas, po tes ta s  lub iu risd ic tio  — w ładzę  
pasterską hierarchy kościelnego, w  szczególności papieża. Z pojęciem  regim en  
łączy się faktyczne, czynne spraw ow anie w ładzy. Z aw iera się w  nim  m om ent 
rzeczyw istego kierow nictw a, przy czym  jego elastyczność zapew niła tem u  
pojęciu  m ocną pozycję w śród analogicznych określeń.

R egim en christianum  — treść i kształtow anie się tego pojęcia analizuje  
autor w  pierw szej części pracy — obejm uje zarówno w ładzę św iecką, jak  
i duchowną. U jęcie obydwu w ładz w  pojęciu reg im en  ch ristianum  oznacza, że 
aczkolw iek rozdzielone tworzą jednak pew ną całość. Stąd nie m ożna poprze­
stać na rozpatrywaniu obydwu w ładz oddzielnie, każdej w  sw oim  zakresie, 
lecz należy analizow ać je w  ich  w zajem nym  skierow aniu i jedności. Dopiero 
analiza jedności tych dwu w ładz pozw ala w łaściw ie rozum ieć ich  granice.

Poszukiw anie treściow ego zakresu pojęcia reg im en  christianum  prowadzi do 
zaczynającego się w  epoce konstantyńskiej pow iązania w ładzy państw ow ej 
z chrześcijaństw em . Autor zdaje sobie spraw ę z niebezpieczeństw a oceniania  
problem u z dzisiejszej, X X -w ieczn ej perspektyw y. D odatkow e niebezpie­
czeństw a dla badacza problem atyki regim en  christianu m  w ynikają z faktu, 
że w okół tego zagadnienia n aw arstw iły  się już różne poglądy m ogące z góry  
ustaw ić badacza na pozycjach stronniczych, a ponadto nie zaw sze łatw o jest 
izolow ać problem zasadniczy od elem entów  przypadkowych.

A utor zastrzega się, że nie podejm uje problem atyki praw nej, chce tylko  
w ydobyć i analizow ać procesy historyczne i ich uw arunkow anie. Zwraca 
uw agę na to, że obecnie jesteśm y przyzw yczajeni do rozdziału państw a i K oś­
cioła. Tym czasem  z ery konstantyńskiej w yrosło państw o uznające w yższe  
cele w iary, którego struktury m ają służyć tym  celom , co szczególnie u w i­
dacznia się w  pozycji w ładców  bizantyńskich, w izygockich i karolińskich. 
Św iadom ość, że porządek św ieck i nie jest autonom iczny, lecz otw arty na 
funkcje zbaw cze, znalazła swój w yraz w  liturgii królew skiej, w  obrzędach  
koronacji (święceń) króla.

Problem  stosunku porządku doczesnego do porządku religijnego prow adził 
do problem u stosunku tronu do ołtarza. Autor daje przegląd różnych opra­
cow ań i koncepcji — zarów no w czesnych, przed w alką o inw estyturę, jak  
i późniejszych. Najbardziej przeciw staw ne były koncepcje henrykow ska i gre­
goriańska. P ierw szą w  różnych odm ianach reprezentow ali P i o t r  Grassus, 
G r z e g o r z  z Katiny, H u g o z F leury oraz traktaty ( G e r a r d a ? )  z Yorku. 
Przedstaw icielam i koncepcji hierokratycznej byli H o n o r i u s z  (A ugustodu- 
nensis), H u g o  od św. W iktora i J a n z Salisbury. K oncepcja tych autorów  
w ychodzi z założeń soteriologicznych. Po D ekrecie  G r a c j a n a  koncepcja  
hierokratyczna zostaje oparta o założenia praw no-hierarchiczne. D ekretyści 
i  dekretaliści rozwijają naukę o w ładzy papieża w  sprawach doczesnych. R o­
land B a n d i n e l l i  postaw ił pytanie: od kogo m iałby cesarz w ładzę, jeśli n ie


